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Dedykacja
    

      Mojemu mężowi,
    

      który nazywa mnie artystką
      tylko wtedy, gdy mu jakoś podpadnę.
    

Tożsamość nieznana, NN
    

      Kejsi Jesień 2007
    

      — Słyszałeś coś? — Pedro zatrzymał się i nadstawił
      ucha.
    

      — Nic — skłamałem. — Pośpiesz się.
    

      — Kurwa! Jestem pewien, że coś słyszałem — 
      szepnął nerwowo.
    

      „Jeden, dwa, trzy, cztery” — odliczyłem kroki w bok, w
      kierunku ściany, ale moje nogi były miękkie, nie byłem nawet pewny, czy w
      ogóle się posuwałem. Mimo że starałem się opanować emocje, słyszałem swój
      głośny oddech.
    

      — Idź na dół — zaczął po chwili — a ja tu
      dokończę z sejfem.
    

      Stałem. Czekałem. Gdzie on był? Czemu to tak długo
      trwało? Pedro gapił się na mnie, a ja, jak nigdy, nie reagowałem na jego
      polecenia. Patrzyłem mu prosto w oczy, a serce biło mi tak głośno, że nie
      słyszałem momentu, w którym otworzyły się drzwi.
    

      — Stać! Policja! — dotarły do nas krzyki.
    

      Nie umiałem określić, kto krzyczy i skąd dochodzą
      odgłosy. Wszystko zlewało się w jeden hałas, a pokój wypełniły światła.
      Widziałem jedną czerwoną wiązkę skierowaną prosto w klatkę piersiową
      swojego kolegi.
    

      — Na ziemię! Na ziemię!
    

      Pedro objął mocno worek ze ściągaczem, który zawsze — 
      wypchany kosztownościami lub pieniędzmi — nosiliśmy jak plecak i rzucił
      nim we mnie. Odruchowo go złapałem. On ruszył z miejsca. Ku mojemu
      zaskoczeniu wyskoczył przez okno, ale nie to, którym dostaliśmy się do
      środka. Wszystko trwało zaledwie sekundy.
    

      — Stój!
    

      Pedra już jednak nie było. Obróciłem się z workiem w
      kierunku dobiegających głosów. Krzyczeli, żebym się nie ruszał, ale
      czułem, jakby ten worek palił mnie w ręce, więc rzuciłem go na podłogę.
      Jakby to miało teraz jakiekolwiek znaczenie. Zrobiłem krok w tył, co policja odczytała
      zapewne jako chęć ruszenia śladami Pedra. Nie minęła sekunda, jak
      oberwałem. Nigdy nie sądziłem, że mała kula jest w stanie znokautować
      potężnego chłopa. Upadłem na deski, czując przenikający ciało ból. Gdybym
      miał sobie kiedyś to wyobrażać, powiedziałbym, że postrzał to ból
      miejscowy. Ale nie, to byłoby zbyt piękne. Nerwy w całym moim ciele dały o
      sobie znać od razu, a dopiero po jakimś czasie poczułem to jedno miejsce,
      źródło wszechogarniającego bólu.
    

      — Mamy postrzał! Potrzebna karetka.
    

      Leżąc plackiem na podłodze, zauważyłem, że sufit w tym
      domu był nietypowy. Ktoś ułożył tu wzór, dbając o prowadzenie linii, która
      nagle kończyła się na ścianie. Po chwili w moim polu widzenia pojawiły się
      jakieś twarze.
    

      — Gdzie dostał? — słyszałem głosy nad sobą.
    

      — Nie wiem... gdzieś wysoko... w klatkę. — 
      Szarpali mnie, próbując ściągnąć mi kurtkę.
    

      Jeśli tak miała wyglądać moja śmierć, to było to
      okropne. Umierałem bez możliwości naprawienia swojego życia, bez
      możliwości, dla odmiany, zrobienia czegoś dobrego. Nie tak miało być.
    

      — Czemu on tak krwawi?
    

      — A co ja lekarz jestem?
    

      — Gdzie ta karetka?! — Miałem wrażenie, że znałem
      ten głos, ale wszystko zlewało się w jeden hałas brzmiący jak bełkot w
      zwolnionym tempie. — Tracimy go!
    

	Lena Lato 2015
    

      Nie cierpiałam wracać do domu. Najchętniej
      zostawałabym w akademiku przez cały rok. W ciągu ostatniego miesiąca
      zamieszczałam ogłoszenia w każdej gazecie, licząc na znalezienie pracy.
      Byłam gotowa pracować jako kelnerka, pomywaczka czy nawet sprzątaczka, ale
      niestety ojciec nie pozwalał mi na podjęcie jakiegokolwiek zajęcia.
      Tłumaczył, że mamy wystarczająco dużo pieniędzy, żebym nie musiała się
      martwić swoim utrzymaniem do śmierci. Oferował przelewy na kwoty, jakie
      tylko bym chciała. Nie rozumiał jednego: moja chęć pracy nie wynikała z
      potrzeby posiadania własnych pieniędzy. Nie chciałam wracać do domu i
      zrobiłabym wszystko, by uniknąć przebywania z ojcem pod jednym dachem.
      Zmieniłam w końcu taktykę i zaczęłam mówić o chęci usamodzielnienia się,
      znalezienia sensu w życiu. Nie słuchał tego. Każde tłumaczenie przerywał,
      zanim dokończyłam myśl. Według niego wszystko to dało się kupić za
      pieniądze.
    

      Nasze negocjacje skończyły się w momencie, w którym
      zaszantażował mnie i powiedział, że jeśli nie pojawię się w ciągu
      najbliższego tygodnia, wyśle po mnie kogoś, kto zaciągnie mnie siłą do
      samochodu. Chciało mi się wyć. W końcu spakowałam się i swoim luksusowym
      escalade, zupełnie niepasującym do studentki mieszkającej w akademiku,
      sunęłam w kierunku morza. O tym też powinnam wspomnieć, opisując swojego
      ojca. Wydawało mu się, że jako dziewczynka z dobrego domu powinnam mieć
      jakieś wygodne, fikuśne auto, najlepiej różowe, które według niego
      pasowałoby do mojej osobowości. Nie miałam bladego pojęcia o samochodach,
      ale pewnego dnia, oglądając film o mafii, zobaczyłam to auto. Wielkie,
      pełne gangsterów. Rzuciłam do ojca, że to samochód moich marzeń. Na
      początku sądził, że żartowałam, ale z czasem zrozumiał, że mówiłam
      poważnie. Tak wyglądało nasze życie. Robiłam wszystko wbrew temu, co o
      mnie myślał. Jeśli wydawało mu się, że powinnam nosić jeansy, wkładałam
      sukienki. Kiedy uważał, że powinnam zacząć grać w tenisa, wybierałam
      lekcje boksu. Brzmi dziecinnie, ale tylko w taki sposób mogłam mu się
      sprzeciwić. Za wszelką cenę chciał, żebym, jako dziecko z dobrego domu,
      napawała go dumą. By mógł chwalić się mną na prawo i lewo, zwłaszcza swoim
      zarozumiałym, bogatym koleżkom z pracy. Uważałam, że nie miał prawa na
      mnie niczego wymuszać. Nigdy nie angażował się w moje dzieciństwo.
      Wychowanie według niego to były rozkazy. Zresztą gdy byłam mała, rzadko
      bywał w domu. Zawsze zajęty sprawami swoich klientów — morderców,
      przestępców. Kłamał dla nich, wymyślał metody, by ochronić ich nic
      niewarte dupska. Tylko po to, by się obłowić, żerując na ludzkim
      nieszczęściu. Im większa była wina, tym lepiej płacili. Po jakimś czasie
      ojca zaczęto nazywać adwokatem diabła. Potrafił wybronić każdego, co
      więcej, postępował niczym pisarz, wymyślał bowiem scenariusz wydarzeń,
      naginając prawdę tak, jak było wygodnie. Słynął z tego, że nawet złapany
      za rękę gangster wychodził z aresztu i unikał kary. Miał liczne kontakty
      niemal wszędzie, a kilka razy słyszałam, że również głębokie kieszenie.
      Najpierw wydawało mi się, że były to aluzje do jego zarobków, ale potem
      zrozumiałam, że to były żarty o tych wszystkich, którzy mu siedzieli w
      kieszeni. Praca go napędzała, sukcesy cieszyły, a my z mamą zostałyśmy
      odłożone na bok. Zdawało mi się, że w pewnym momencie zapomniał, że ma
      rodzinę. Raz zostawił nas nawet na kilka miesięcy i przeprowadził się do
      innego miasta po to, by móc być na bieżąco z jakąś ważną sprawą.
      Przejmował się tym bardziej niż nami. To przez niego mama zachorowała.
      Siedziała teraz nafaszerowana proszkami w szpitalu psychiatrycznym. Nic
      nie rozumiała. Nawet nas nie rozpoznawała. Gdy ją odwiedzałam, nie mogłam
      wydobyć z niej żadnej reakcji. Kiedyś sądziłam, że jeśli sprowokowałabym
      ją do czegoś, obudziłby się w niej ten martwy umysł, ale nigdy to nie
      nastąpiło. Mogłabym ją nawet uderzyć w twarz, a ona nadal pozostawałaby
      obojętna na otoczenie. Gapiła się w kierunku, w jakim się ją posadziło.
      Jeśli przodem do ściany — wpatrywała się w nią godzinami.
    

      Ojciec co chwilę zapisywał ją do różnych
      doświadczalnych programów i na testowanie nowych leków. Zapewne w jego
      rozumowaniu pomagał jej w ten sposób. Być może także nie dawały mu spokoju
      wyrzuty sumienia i starał się wynagrodzić jej to, że okazał się dupkiem.
      Zastanawiam się, czy gdyby kiedyś nastąpił taki dzień, że doszłaby do
      siebie, przyjąłby ją do domu — jak żonę, jak matkę swego jedynego dziecka.
    

      Każdy inny facet w jego sytuacji znalazłby sobie jakąś
      kobietę. On od kilku długich lat żył sam, albo nie miał czasu na związek,
      albo nie potrzebował nikogo obok siebie. Czasami miałam wrażenie, że był
      szczęśliwszy bez niej. Mogłabym stwierdzić, że gdyby miał wybrać pomiędzy
      seksem a interesującą, trudną sprawą, wybrałby to drugie.
    

      Muzyka dudniła z głośników, ale nie była w stanie
      stłamsić moich myśli. Sam przyjazd tutaj wywoływał we mnie ochotę na
      zniszczenie czegoś. W moim wnętrzu narastała agresja na samą myśl o
      pobycie w domu. Pocieszałam się, że to tylko kilka tygodni wakacji.
      Jednocześnie obiecałam sobie, że zajmę się czymś intensywnie, by spędzać
      jak najwięcej czasu poza domem. Tylko co by to miało być? Każde moje
      wakacje wyglądały tak samo. Przyjaźniliśmy się z dziećmi innych bogatych
      ludzi z okolicy, więc każdy wolny czas spędzaliśmy w swoim gronie. Bawiłam
      się z nimi, bo nie miałam żadnej alternatywy.
    

      Zaparkowałam na podjeździe i zanim wysiadłam, służąca
      przywitała mnie radośnie, biegnąc truchtem w kierunku bagażnika. Uchyliłam
      jej klapę, żeby mogła wyciągnąć bagaże, i weszłam do środka.
    

      — Lena! — Ojciec otworzył ramiona, licząc na to,
      że przytulę go stęskniona.
    

      — Cześć — odezwałam się sucho, kładąc klucze na
      stoliku.
    

      Przejrzałam się w lustrze zawieszonym w hallu.
      Wyglądało zjawiskowo. Było ogromne, okolone złotą ramą. Ja zaś miałam wrażenie,
      że moją twarz wykrzywiło niezadowolenie. Tak jakby rysy zmieniały się od
      samego przebywania w tym domu.
    

      Ojciec podszedł do mnie i obejmując mnie, pocałował w
      czubek głowy. Tego też nie cierpiałam — tej wymuszonej czułości.
    

      — Zmęczona drogą? — zagadnął wesoło.
    

      Ewidentnie był zadowolony. Zapomniał już o naszej
      ostatniej rozmowie, w której zmusił mnie szantażem do przyjazdu tutaj.
      Teraz grał rolę stęsknionego tatusia. Nie miałam ochoty na rozmowę z nim.
    

      — Tak. — Oszukiwanie go przychodziło mi już
      bardzo łatwo.
    

      — Wszystko na górze już na ciebie czeka.
    

      — Czy mogłabym tym razem pomieszkać w domku
      gościnnym?
    

      Służąca zaczęła wnosić walizki do środka. Nie pomógł
      jej nawet wtedy, gdy siłowała się z przepchaniem ich przez próg. Gdybym
      wyciągnęła rękę, by jej pomóc, zatrzymałby mnie i upomniał, że to praca
      tej kobiety, a nie moja. Potem usłyszałabym kazanie o tym, jak wygląda
      rynek pracy i jaką szczęściarą była ta kobieta, że zyskała zatrudnienie
      mimo niskiego wykształcenia. Wprawdzie ojciec płacił bardzo dobrze, a
      ludzie wręcz zabijali się, żeby coś dla niego zrobić, ale dziwnie się
      czułam, obserwując jej zmagania. Ojciec zatrzymał ją, gdy ruszyła z
      walizkami na górę, i poprosił, by przeniosła moje rzeczy do domku
      gościnnego. Dlatego właśnie nie chciałam przebywać z nim w domu.
      Odizolowanie się od niego dawało mi złudne wrażenie normalności. Kiedyś
      ten dodatkowy domek miał być przeznaczony dla naszych znajomych, aby
      cieszyli się oddzielnym, niezależnym miejscem. Jednakże nie przypominam
      sobie, bym kogokolwiek tam widziała, gdy tu mieszkałam.
    

      — Dziękuję — uśmiechnęłam się delikatnie.
    

      — Nie ma sprawy! Wszystko dla mojej księżniczki.
    

      Tego też nie cierpiałam. Gdy nazywał mnie księżniczką.
      Nie odbierałam tego jako czegoś pozytywnego. Wręcz przeciwnie — w mojej
      ocenie sugerowało to, że zadzierałam nosa i oczekiwałam specjalnego
      traktowania.
    

      Przeszliśmy przez dom do drzwi tarasowych, a następnie
      pięknie ułożonym chodnikiem do oddalonego o kilkadziesiąt metrów domku.
      Tak naprawdę wielu ludzi uznałoby ten „domek” za willę. U nas nazywany był
      w ten sposób, bo przy głównym domu wyglądał jak miniaturka.
    

      Ojciec dreptał za mną, wypytując o egzaminy, o moje
      studia. Cieszył się z sukcesów. Sądził, że chciałam wypaść jak najlepiej,
      by był ze mnie dumny. Prawda wyglądała jednak zupełnie inaczej. Starałam
      się zdawać wszystko najlepiej, jak umiałam, bo gdybym zawaliła, ojciec
      ściągnąłby mnie tutaj. Moje studia były moim jedynym pomysłem na ucieczkę
      z tego piekła. Jeśli to by mi dawało wolność, stałabym się wiecznym
      studentem.
    

      Gdy doszliśmy do drzwi, ojciec wyprzedził mnie i
      otworzył je kartą magnetyczną. Od razu zapewnił, że poprosi o mniejszy
      klucz zbliżeniowy. W środku, zupełnie nie wiadomo czemu, pokazywał mi
      wszystko tak, jakby to robił, gdybym była jego gościem. Mimo że doskonale
      znałam plan domu, oprowadzał mnie po wnętrzach, pokazując kuchnię,
      łazienki i sypialnie.
    

      — Będziesz parkować pod domem, w garażu czy
      chcesz wjeżdżać od drugiej strony posiadłości?
    

      — Od drugiej — odpowiedziałam szybko.
    

      Każda forma niezależności była na wagę złota. Gdybym
      parkowała pod domem i używała głównego wejścia, miałby wgląd w to, co
      robiłam. Moje nowe lokum przylegało jedną ścianą do bocznej uliczki, więc
      zupełnie nierozsądne byłoby korzystanie z głównego wejścia.
    

      — Chodź, pokażę ci monitoring.
    

      — Daj mi po prostu kod i już.
    

      — Nie — sprzeciwił się stanowczo ojciec — musisz
      wiedzieć, jakie masz tutaj opcje. Dla własnego bezpieczeństwa.
    

      Podczas mojej nieobecności po raz któryś z kolei
      ojciec wymienił systemy monitorujące posiadłość. Jak tylko na rynku
      pojawiały się jakieś nowinki, my to mieliśmy w użyciu. Niektóre z funkcji
      były takie same, ale mimo wszystko pokazał mi guziki, których należy użyć
      w razie napadu, umieszczone w kilku punktach w ścianach, i piloty, które
      można było nosić ze sobą. Jedyną nowością dla mnie okazał się pełny
      monitoring przez kamery. Praktycznie każdy pokój miał zainstalowane
      urządzenie, które nie dość, że nagrywało, to jeszcze miało mikrofony
      zbierające najmniejszy szum. Moje pragnienie niezależności, niewidoczności
      dla jego oczu legło w gruzach.
    

      — Nie będę miała żadnej prywatności! — Irytacja
      wzięła górę.
    

      — To dla twojego dobra.
    

      — Kto to obserwuje? Bo zakładam, że ktoś się na
      to gapi.
    

      — Tak, ochroniarze. Ci sami, którzy są w budce
      wjazdowej.
    

      To był ten mój moment, moja jedyna szansa na dotarcie
      do niego.
    

      — I chcesz, żeby banda chłopów obserwowała twoją
      córkę? — Posunęłam się do manipulacji.
    

      — Ale to dla twojego bezpieczeństwa... — Urwał, co
      było jednoznaczne z tym, że zmiękł.
    

      Jego zawahanie było dla mnie znakiem, że powinnam
      drążyć temat, więc nie zwlekając, kontynuowałam:
    

      — Będę tu brała prysznic, chodziła nago, a oni
      będą na mnie patrzeć. Dzięki — rzuciłam niby od niechcenia, ale wiedziałam,
      że to na niego podziała.
    

      Zmarszczył czoło, intensywnie rozważając wszystkie za
      i przeciw. Zadowolona z siebie podeszłam bliżej do urządzenia zamocowanego
      w suficie i teatralnie pomachałam, pozdrawiając potencjalnie obserwującego
      nas ochroniarza.
    

      — Dobrze... — zgodził się. — Ale tylko górę. Tam
      będziesz miała prywatność. Na dole jesteś monitorowana.
    

      — Ale...
    

      — Żadnego ale. — Ojciec spojrzał na mnie surowo.
      — Koniec dyskusji.
    

      Tego też nie cierpiałam. Gdy mój ojciec wypowiadał te
      słowa, doskonale wiedziałam, że choćbym się płaszczyła, choćbym płakała,
      nie uległby mojej prośbie. Taki już był. Wydawało mu się, że zawsze
      wiedział najlepiej, że miał prawo podejmować decyzje za nas. Wbrew nam.
      Potem tłumaczył to koniecznością. Powtarzał, że słuchając jego poleceń,
      nigdy nie wyjdę na tym źle.
    

      — Poza tym — dodał, nie czekając na moją reakcję — 
      jeśli na noc nie zostanie włączony alarm, przyjdę osobiście sprawdzić, czy
      wszystko w porządku. Możesz do mnie wysyłać SMS-y o każdej porze dnia i
      nocy. Muszę wiedzieć, że wszystko gra. Mam aplikację w telefonie, która
      informuje mnie na bieżąco o wszystkich aktywnościach. Dostaję
      powiadomienia.
    

      Po raz kolejny pocałował mnie w głowę. Zadowolony z
      siebie przeczesał pomieszczenie wzrokiem tak, jakby wypatrywał
      nieprawidłowości w tym nieskazitelnie czystym pokoju. Gdy uznał, że
      inspekcja dobiegła końca, zostawił mnie, życząc miłego wieczoru. Minął się
      w drzwiach ze służącą, która wreszcie dotargała tu wszystkie walizki.
      Poleciłam, żeby zostawiła je w korytarzu, i odesłałam ją do domu. Zatrzymałam ją jednak w
      drzwiach i zaznaczyłam, że nie musi do mnie przychodzić, że jeśli będę jej
      potrzebowała, to ją poproszę. W odpowiedzi zaprosiła mnie na późny obiad w
      domu za jakąś godzinę. Ścisnęło mnie w żołądku, że nawet jeść miałam na
      zawołanie. Nikt nie pytał, czy byłam głodna, czy miałam ochotę na coś
      konkretnego. Jakie to smutne. Z przekąsem — choć to nie była jej wina — 
      rzuciłam, że mogą zjeść sami, bo ja miałam już inne plany. Moją
      niegrzeczną odpowiedź przyjęła z takim samym uśmiechem jak zawsze.
      Potraktowałam ją jak worek treningowy, ale miałam już po prostu dość.
      Zostawiła mnie samą. Klęknęłam przy walizce i wyciągnęłam z niej sukienkę.
      Zdecydowanie w typie, którego mój ojciec nigdy by nie zaakceptował. Kiedy
      weszłam na górę się odświeżyć, ojciec zakomunikował mi w wiadomości
      przysłanej telefonem, że tak jak ustaliliśmy, kamery zostały wyłączone.
      Odetchnęłam z ulgą. Z jego poglądami to był naprawdę duży sukces.
    

      Umówiłam się z koleżanką. Jedną z tych, które mają
      piękną buźkę, ale cierpią na totalny brak mózgu. Ona jedyna była dzisiaj
      dostępna. Reszta sensowniejszych znajomych wracała w najbliższym czasie,
      bo nie udało im się uporać z wszystkimi egzaminami na czas. Choć
      odwlekałam swój przyjazd tak długo, jak mogłam, to właśnie dotarło do
      mnie, że zaliczenie w drugim terminie dałoby mi kilka dodatkowych dni
      wolności. U mnie poprawki odbywały się dopiero we wrześniu, ale obiecałam
      sobie, że sprawdzę, czy są jakieś późniejsze, dodatkowe terminy. Jeśliby
      były, mogłabym świadomie zawalić pierwszą turę, wydłużając tym samym czas
      pobytu w Warszawie.
    

      Mój samochód został przed głównym wejściem do domu.
      Nie chciałam, żeby ojciec widział mnie ubraną w taki sposób, więc
      uniknęłam tego, zamawiając taksówkę. Do klubu dojechałam lekko spóźniona,
      bo jak się okazało, taksówkarze byli bardzo oblegani. Agata już na mnie
      czekała. Przywitała mnie piskiem, zupełnie jakbym powiedziała jej coś
      bardzo ekscytującego, a to było jedynie standardowe: „hej, jak się masz?”.
      Moje zwyczajne pytanie okazało się dla niej dobrym pretekstem do wylewnego
      monologu o tym, jak dużo się zmieniło od momentu, gdy widziałyśmy się
      ostatni raz. Rozpływała się nad jakimś chłopakiem, którego notabene
      poznała na jednym z przyjęć organizowanych przez jej ojca. Zdumiałam się,
      kiedy zaczęła wachlować pierścionkiem z kamieniem wielkości gałki ocznej.
    

      — Ślub będzie za rok, latem — wyjaśniła, kiedy
      usiadłyśmy przy stoliku.
    

      — Nie jesteś za młoda, żeby się hajtać? — nie
      ukrywałam zaskoczenia.
    

      — A ile czasu masz zamiar czekać? Mamy już po
      dwadzieścia lat. Jak dobrze pójdzie, za rok będę mężatką, za dwa będę
      miała pierwsze dziecko, za trzy drugie...
    

      — Czekaj! — przerwałam jej lawinę radości. — A
      szkoła? Nie chcesz do czegoś dojść?
    

      Kelner podsunął nam menu na błyszczącym papierze.
    

      — Coś na początek?
    

      — Sangria — odpowiedziałam, nie zaglądając nawet
      w ofertę.
    

      Znałyśmy to miejsce bardzo dobrze. Rok temu po raz
      pierwszy mogłyśmy tutaj przyjść za oficjalną zgodą rodziców. Oczywiście
      wymagali, byśmy przychodzili całą paczką. Nie wiedziałam, jakie ojciec
      miałby zdanie o naszym samotnym wyjściu, ale też nie czułam potrzeby
      pytania go o pozwolenie.
    

      — To samo. — Agata uśmiechnęła się szeroko do
      kelnera, a gdy się oddalił, zwróciła się do mnie: — To o czym mówiłyśmy?
    

      — O tym, że jesteś za młoda na ślub.
    

      — Nie jestem. — Spuściła wzrok, jakby się
      zawstydziła.
    

      — Myślałaś o jakichś podróżach, odkrywaniu
      świata? Teraz ślub biorą tylko ci, którzy wpadli... — dodałam,
      wytrzeszczając oczy. — Nie wolisz poczekać, aż dorośniesz do tej decyzji,
      do wypowiedzenia słów przysięgi świadomie, odpowiedzialnie.
    

      Chciałam dać jej do zrozumienia, jak śmiesznie
      wyglądała jej wizja szczęścia u boku jakiegoś faceta, którego dopiero co
      poznała, a któremu chciała powierzyć swoje życie, rezygnując z planów i
      marzeń. Choć być może ona takich nie miała.
    

      — Nie wierzysz w miłość od pierwszego wejrzenia?
      — zapytała mnie, odbiegając od tematu.
    

      — Wiesz, w co wierzę? — Przekrzywiłam głowę na
      bok. — Wierzę w to, że dwoje ludzi czuje do siebie miętę i chcą się
      bzyknąć tak szybko, jak to możliwe. To właśnie nazywają miłością od
      pierwszego wejrzenia, a tak naprawdę to tylko chęć prokreacji albo zwykły
      popęd.
    

      — Lena! — upomniała mnie.
    

      — No co?
    

      W zasadzie mogłabym teraz zacząć żałować, że to z nią
      wyszłam, ale stwierdziłam, że przy którejś z kolei sangrii będę
      wystarczająco pijana, by cieszyć się jej towarzystwem. To tylko kwestia
      czasu — pocieszałam sama siebie. Kelner postawił przed nami dwie sangrie.
      Na moje szczęście serwowali tu drinki w hektolitrowych kielichach.
      Pociągałam ze słomki tak długo, aż zassałam cząstkę truskawki. Roztarłam
      ten zupełnie pozbawiony smaku owoc, a następnie znów nachyliłam się do
      słomki, licząc, że zaraz alkohol dobije się do mojego krwiobiegu i otumani
      mnie do poziomu mojej rozmówczyni.
    

      — Chciałabyś go poznać? — zaproponowała radośnie
      Agata.
    

      Zaczęłam się krztusić.
    

      — Kogo? — Starałam się szybko odkaszlnąć. — Ja
      tu zasysam jak szambiarka, a ty...
    

      — Lena! — upomniała mnie z uśmiechem Agata, a
      zaraz po tym wyjaśniła: — Mojego narzeczonego, Bartka.
    

      — Pewnie! — krzyknęłam głośniej, niż powinnam. — 
      Dawaj go!
    

      — Czemu podchodzisz do wszystkiego tak...
    

      — Jak? — dopytywałam.
    

      — Lekceważąco? — zgadła niepewna, czy nie urazi
      mnie takim słowem.
    

      — Hm — westchnęłam ciężko. — Nie widzimy się pół
      roku, a w tym czasie poznajesz jakiegoś gacha...
    

      — Nie mów tak o nim! — zaprotestowała.
    

      — O, przepraszam. — Położyłam rękę na piersi.
    

      Przy okazji podciągnęłam gorset mojej skąpej sukienki.
      Brak ramiączek był jednak uciążliwy. Może i odkryte ramiona są seksowne,
      ale miałam już za duży biust na takie ubrania.
    

      — Nie chciałam nikogo urazić — dodałam już
      bardziej serio.
    

      — Nic nie szkodzi — zapewniła.
    

      „To po co protestujesz?” — pomyślałam. Czemu nie
      mogłyśmy pogadać na luzie, tylko w kółko zachowywałyśmy te pozory. Tak
      było, odkąd pamiętam. Gdy któreś z nas, dzieci, rzuciło jakiś mniej
      smaczny żart, byliśmy zmuszani do przepraszania, a czasem nawet odsyłani
      do odbycia kary. Bardzo dbano o nasze maniery, co według mnie jedynie
      blokowało prawdziwe myśli, prawdziwe intencje. Nasze osobowości.
    

      — Kim on jest? — dopytałam, udając bardziej
      zainteresowaną.
    

      Zorientowałam się, że nie powinnam była nigdy zadać
      tego pytania. Agata nie przestawała wychwalać gościa. Z jej opowiadania
      wynikało, że znalazła kopię boga. Jej przyszły mąż miał być wszechwiedzący,
      do tego wszechmocny — dzięki kontaktom z prawnikami i sędziami. A na
      koniec, jakby tego było mało, zniewalająco przystojny. Zaczynałam się
      zastanawiać, czy czasem nie zmyśliła sobie tego wszystkiego. Tak jakbym
      miała za mało wariatów w swoim życiu. Jednakże im więcej opowiadała, tym
      mocniej docierało do mnie, że to wszystko niestety prawda. Jej paplanina
      zajęła nam kilka dobrych godzin. Przy którejś z kolei sangrii jej
      opowieści wydawały się nawet śmieszne i zajmujące. Od czasu do czasu
      puentowałam jakimś kąśliwym komentarzem, za który od razu przepraszałam.
    

      Pijana wróciłam do domu. Pierwsze, co mi się rzuciło w
      oczy, to brak moich walizek w korytarzu. Byłam więcej niż pewna, że tutaj
      leżały, gdy wychodziłam kilka godzin temu. Z trudnością wdrapałam się na
      górę po schodach, otworzyłam nerwowo wszystkie szafy i zobaczyłam swoje
      ubrania starannie poukładane. Łapiąc wieszaki, klęłam, ile wlezie.
      Wyrzucałam ubrania z szafy, czując łzy spływające po policzkach. Mówiłam,
      prosiłam, żeby dali mi tu spokój. Nie mogli mi pozwolić na niezależność.
      Opadłam z sił i szlochając, rzuciłam się na łóżko. Czemu? Czemu nie
      pozwalał mi podejmować własnych decyzji? Czemu nie szanował moich próśb?
      Czemu nie mogłam jak normalny człowiek zostawić swoich rzeczy tam, gdzie
      chciałam? Nie cierpiałam tego.
    


      Obudziło mnie pukanie do drzwi. Miałam wrażenie, że
      ktoś dobijał się prosto do mojej głowy. Ledwo usiadłam na łóżku, gdy do
      pokoju wszedł ojciec. Wyglądał świeżo i schludnie. Ubrany w najlepszej
      klasy garnitur.
    

      — Jeśli to jest twoja codzienność, gdy jesteś
      sama... poza zasięgiem moich oczu, to musimy porozmawiać. — Stanął nad moim
      łóżkiem jak kat.
    

      — Jaka codzienność? — dopytywałam.
    

      — Nie podoba mi się to picie, wracanie po nocy,
      spanie do... — spojrzał na zegarek — do czwartej.
    

      — O rany... — Potarłam dłońmi twarz.
    

      Starałam się to robić delikatnie, tak żeby nie
      odczuwać większego bólu. Każdy ruch, każde dotknięcie głowy było jak
      tortura.
    

      — Agata się zaręczyła, postanowiłyśmy to uczcić — 
      wytłumaczyłam, choć to nie był prawdziwy powód.
    

      Wiele razy byłam pijana do nieprzytomności, ale nie
      musiałam mu o tym mówić. Wiedziałam doskonale, że gdyby tylko znalazł się
      w posiadaniu takiego argumentu, ukróciłby moją wolność.
    

      — Gdybym piła na co dzień, to by mnie tak nie
      sponiewierało — skłamałam, patrząc mu prosto w oczy.
    

      — Racja — dodał. — Uważaj na siebie.
    

      Odwrócił się i skierował kroki do wyjścia.
    

      — A co tutaj się stało? — Pokazał ręką na
      zawartość szafy porozwalaną na podłodze. — Nie mogłaś się zdecydować, co
      założyć?
    

      Jego żart był nawet zabawny, więc zareagowałam
      inaczej, niż to sobie wyobrażałam. Chciałam sceny, krzyku, a jedynie
      zaśmiałam się krótko. To był odruch. Pewnie i tak nie zrozumiałby, czego
      od niego oczekiwałam.
    


      Wieczorem pojechałam na plażę. Siedziałam na piachu,
      przesypując go z miejsca na miejsce, i obserwowałam zachodzące słońce.
      Morze to był jedyny magnes, który mnie tutaj ciągnął. Uwielbiałam tu
      przebywać, słuchać tego niespokojnego szumu, tego zewu natury domagającego
      się czegoś z plaży. Wyobrażałam sobie fale jako dłonie wyciągane co chwilę
      w kierunku piachu.
    

      W drodze powrotnej do domku otworzyłam szyby i
      rozkoszowałam się ciepłym wieczorem. Są takie dni w lecie, kiedy noc
      wydaje się taka upalna, że nie chce się wracać do środka. Jest coś
      magicznego w takiej czarnej, parnej czeluści.
    

      Ojciec czekał na mnie z kolacją, więc zmuszona byłam
      usiąść z nim do stołu. Jak zwykle pouczał mnie o konieczności podejmowania
      tylko właściwych wyborów w życiu. Zachwycał się Agatą, jej planami, jej...
      przewidywalnością. Byłam pewna, że najbardziej martwiło go to, że nie
      wiedział, w jakim kierunku zmierzałam. Może gdybym sama wiedziała, byłoby
      łatwiej. Czułam też, że w pewnym sensie czekałam na jego opinię na temat
      mojego życia tylko po to, by zrobić coś przeciwnego. On jednak rzucał
      bardzo ogólne pomysły. Po raz pierwszy od dawna słyszałam, jak mówił o
      moim szczęściu, choć rozumiał je błędnie, patrząc przez pryzmat planów
      Agaty.
    

      — Może pojechałabyś do matki? — wypalił
      znienacka.
    

      — A co to zmieni? — zapytałam, kończąc posiłek.
    

      Rozmowa z nim zmęczyła mnie bardziej, niż mogłoby mnie
      wykończyć przekopanie rowu — choć nigdy tego nie robiłam, wyobrażałam
      sobie, że to musi być wycieńczające. W ostatnim czasie nie mieliśmy już
      żadnych wspólnych tematów poza jego pytaniami o szkołę albo o mamę. To
      wszystko, co nas łączyło.
    

      — Nigdy nie wiesz. — Ojciec składał widelce,
      dając sygnał służącej, że skończył posiłek. — Może ona jednak rozumie.
    

      — Taaak... — przeciągnęłam świadoma tego, że
      oszukiwał sam siebie. — Gdyby cokolwiek rozumiała, nie zostałaby w tym
      miejscu ani minuty. Jest jej obojętne... wszystko i wszyscy.
    

      Miałam już dość. Wstałam od stołu, podziękowałam
      grzecznie za posiłek, z ukłonem przeprosiłam i pobiegłam do swojego domku.
      Na górze nie było śladu po moim bałaganie. Mogłabym to wywalić jeszcze
      raz, ale tak jak w tym amerykańskim filmie o świstaku jutro wszystko
      byłoby włożone z powrotem do szafy.
    


      Koniec wersji demonstracyjnej.
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